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| wygrywa ze Społem 4:2 (3:0) 


Niedzielny mecz o mistrzostwo Klasy A 
toczył się jednocześnie o moralne mistrzo- 
stwo Lublina. Renesans formy napastni- 
ków Lublinianki wskazywał raczej na zwy 
cięstwo wojskowych, ale wyrównana we 
wszystkich liniach drużyna Społem, z b. 
silnym zwłaszcza trio obronnym stawiała 
wysokość wyniku pod znakiem zapytania. 
Niestety, obydwa zespoły wystąpiły nie w 
pełni swych możliwości. Większość piłkarzy 
Społem uległa w Zamościu mniej łub wię- 


żywe tempo nie słabnie, choć Społem pró- 
buje przegrupowania drużyny. Żywe oklła- 
ski zbiera pomoc Lublinianki. Różyłło i 
Krajewski podwyższa ją wynik na 5:1, Och- 
nik zaś ratuje Społem od utraty następ- 
nego pumktu, wybijając piłkę z lin bram- 
kowej. Drugą bramkę dla Społem uzyskał 
Korabiowski (z karnego — za rękę Gęsie- 
kiego), strzelając nadzwyczaj silnie; piłka 
przechodzi Skraińskiemu po palcach. Zdo- 
bywają następne kolejno punkty: Wójcie- 


cej poważnym kontuzjom (Hallo, Zamość | ki i Krajewski, po wolmym, którego roz- 


— grajcie więcej w piłkę, mniej na kości!), 
się okazało — niepowetowaną (Paprota). 


| strzygnięcie deprymująco wpłynęło na pił- 


karzy Spółdzielców. Zamosiło się nawet na 


Atak Lublinianki zaś poniósł stratę — jak | przedwczesne zejście społemowców z boi- 
Gajowiak na łączniku nie mógł go skute- | Ska. Nie mało winy ponosi tu Korabiow- 
cznie zastąpić, a Malinowski na prawym | Ski, który jako kapitan drużyny powinien 
skrzydle nie rozumiał się dobrze z partne- | świecić przykładem pozostałym kolegom, 
rami i nie wyzyskał kilku pewnych, zda» | Skraiński broni rzut karny, bity przez Bo- 
` wałoby się, sytuacji, Mamy nadzieję, ża ten | guckiego. W ostatnich minutach Krajew- 
skrzydłowy „odnajdzie* swe słynne biegi z | Ski uzyskuje jeszcze jedną bramkę, której 
piłką, którymi zechwycał nas podczas nie- | Sedzia nie uznaje, gdyż padła ze spalone- 
legalnych meczów w okresie okupacji. Po- | go. Sędziował A. Michalewski — obiek- 
za tą zmianą drużyny wystąpiły w normal. | tywnie, alą„pamiętamy go z lepszych dni. 
nych składach. Porównanie Nagórny” — | Zainteresowanie zawodami b. duże. Pu- 
Bkratński wypadło raczej na korzyść bram | bliczności około 3 tys. Z przyjemnością 
karza Lublinianki Nagórny zdradzą wiele podnosimy coraz wyższy poziom organi- 
niepewności w wybiegach, spóźnia się z | zacji zawodów; ogrodzenia, utrzymanie po- 
decyzją, co kosztowało Społem utratę rządku wśród widzów, ład na trybunie — 
iwóch bramek. Obydwie obrony grały dość | za wszystko to należy się podziękowanie 
Skutecznie, przy czym należy zanotować gospodarzom stadionu i zawodów. Gdybyż 
znaczną poprawę obrony Lublinianki, xtó- | jeszcze można było przez polewanie boi- 
ra nie tylko dorównywała, ale nawet prze- | ska i wyrównanie (by nie było jej za du- 
wyższała niekiedy swoich przeciwników z ; 
drugiej połowy boiska. Pomoce Lubliniaaki 
wypadła tym razem doskonale zarówno w 
zadaniach defensywnych, jak i w wspiera- 
niu własnego ataku, nie zapominano na- | 
wet strzelać na bramkę, Gęsicki — Cieśliń- . 
ški — Rudnicki tworzą bezwątpienia naj- R ha 
lepszą linię w Lublinie. Ze Społem wyróż- | SEKOJA LUBLINIANKI pilnie trenuje 
nił się Skirmunt, który w ostatnich minu- |pod kierunkiem Stanisława Kiszczyńskie- 
tach z powodzeniem wystąpił na obronie. | go. Osobno ćwiczą adepci pięściarstwa, ©- 
Atak Lublinianki tworzył lepszą całość, | obno seniorzy, ogółóm ponad trzydziestu 
wśród spółdzielców jedynym jasnym punk- | zawodników. Sekretariat klubu przyjmuje 
tem był środkowy Bogucki. ; w dalszym ciągu zapisy nowych członków 


że — lub za mało) trawy zmniejszyć tu- rozgrywkom bardziej sroczysty €iarsttte, 
many kurzu, w których ginie piłka nie tyl- | Nie zapominajmy „że ład zewnęuwcy NB 
Ko dia oczu widzów, mia nawet dla oczu | boisku i trybunie — to warun: wycho 
graczy. Wówczas stadion masz zapewni | wania sportowego wieózów! 
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Lublinianka Ib gea! 
Lublinianka Ib — Społem Ib 15:1 (6:8) 


Można usłyszeć na trybunie głosy, że re- | zwycięstwa. Ci wszyscy, którzy spóźaii się 
zerwa Lublinianki gra ładniej niż pierw- ina niedzielny przedmecz, mogą tego 4% 
sza drużyna. Trudno o tym bezspornie roz- į wać, Młodzi piikarze dostarczyli widzom 
strzygać, ale pewne, że na meczach rezerw wielu emocji, a z ogólnej cyfry szesnastu 
klubowych, gdzie nie walczy się tak za- jbramek większość nalcżaią & najwyższej 
ciekle o punkty jak w klasie A, zobaczyć jklasy, Wysoki wynik daje pojęcie o. prze- 
można skuteczną grę komhinacyjną, efek- ;wadze Lublinianki, tym niemniej w Spo- 
towne bramki i młodzież, której poziom te- jiem. wyróżnić trzeba bramkarza Jęczema, 
chniczny pozwala z optymizmem myśleć o;który poza straconymi punktami brawur» 
przyszłości lubelskiego piłkarstwa. Jesli |wo wyjaśnił kilkanaście trudnych sytua- 
tylko młodzi sportowcy zdołają uchronić jeji, środkowego pomocnika Ochnika ora2 
się przed manierą i niebezpizczeństwem za jcałą środkową trójke napadu ze zdodywcą 
rozumiałości, wytężywszy siły w twardym eene braraki Trawińskim,  Obfitym 
rygorze zaprawy sportowej ł prawdziwie Hłupem bramkowym podzielili się: Dybow- 
sportowego trybu życia, to dojdziemy mo- | Ski, Burdzanowski i Wnuk — po 4, oraz 
że do takich rezultatów, że Lublin znowu | b. inteligentny gracz — Jezierski — 4% 
znajdzie się na czele polskiego piłkarstwa. | Sędzia A, Dębowski nie uchronił się (zwa. 
Jak wiadomo — juniorzy Unii zdobyli |szcza w pierwszej połowie) od omyiek. 
przed wojną mistrzostwo Polski po zwy $ Oto jedenastka Lublinianki 1-b: bramka 
cięstwie z „Wisłą”. > Długosz; obrona — Gajowiak, Czarnec- 
| Dzięki swym juniorom, Lublinianka I-b ki; pomoc — Fedorowicz, Sołdryx, Stani 
nie przegrała w tym sezonie żadnego spot- |stawek; atak — Maliszewski, Jezierska 
kania, odniosła natomiast wysokocyfrowe | Dybowski, Wnuk, Burdzanowskń, 


winy bokserskie 


posiadał tytuł mistrza oxcęga Lubelskiego ; cjalna eliminacja), Siemion 1 — Bła$sjew 
w 1938 roku i dziś jeszcze ua0że odegrać ski = : 
poważną rolę. Lublinianka nawiązała również kontakt 

JESZCZE © CHOINIE I ZIKIARSKIM. |Z Silnym klubem rzeszowskim PZA. Rze 


ki ;potkania 
Choina usprawiedliwił przed Zarządem Klu- | S7owiacy wyszli obronną ręką ze spo 
bu swą nieobecność na meczu z Hutą Ba- |2 Hutą Batory, przegrywając 5:9. PZL po 


B | 


siada najlepsze puńkty w Sodbla (w. mu 


Pierwsze minuty gry upływają pod zna- | do sekcji bokserskiej WKS Lublinianka — |tory, natomiast Zieliński otrzymał surową 


kiem zaciętej, ale wyrównanej walki. póź. | Dom Żołnierza. ALCZY 

niej Różyłło zdobywa trzy brarnki, z tego | WOJDA ZNóW BĘDZIE W. Ra 
jedną z pięknie bitego karnego (nie do o- | SYgnalizowaliśmy ostatnio, że do czynne- 
brony), ale Społem utrzymuje w polu |£9 uprawiania pięściarstwa wraca pok 
grę otwartą, zawodząc jedynie w sytua- żanowski; obecnie dowiadujemy «ię, że sek 
cjach podbramkowych. Po przerwie Wrot- |Cja bokserska Lublinianki zostanie wzmoc- 
niak zdobywa bramkę dla swych barw. |niona przez Wojdę (waza lekka), Wojda 


` 


900 


MKS w 100-metrówce 


naganę za niesubordynację klubową Ze 
swej strony podkreślić cącemy słuszność 
ostatecznego rozstrzygnięcta władz Lubli- 
nianki. Niewątpliwie nieuzasadniona nje- 
obecność pięściarza na tak ważnym spot- 
kaniu zasługuje na energiczne potępienie, 
z drugiej jednak strony nie należało czo- 
towego bądź co bądź zasłużonego dla iu- 
belskiego sportu zawodnika karać dłuższą 
dyskwalifikacją, Mamy nadzieję, że Zieliń- 
ski błyśnie znów wielką formą i nie spra- 
wi więcej publiczności 1| organizatorom 
przykrego zawodu, 


sza), który wygrał z Bazarnikiem, Wrób: 
lewskim (w. kogucia), Żaxu (w. pióťtko: 
wa), Bednarczyku (w. Średnia) i Motyca 
(w. półciężita), Ten ostatni zremisował z 
Kolonką, s 

Specjalnie ciekawie zapowiada się mec: 


juniorów Łodzi (ŁES) i Lublina (Lub: 


nianka). Kto wie, czy o naszych młodzi: 
kach nie będzie po tym meczu pisała łódz 
ka prasa sportowa tłustym drukiem... 

O MISTRZOWSKI TYTUŁ W VADZE 


j SREDNIEJ, Referendum w sprawiż nie- 


ukończonych walk o mistrzostwo Polski » 


W ramach hasła „wszyscy na boiska" 
MKS zorganizował w dniu wczorajszym 
współzawodnictwo w biegu na 100 m, 

Do zawodów. zgłosiło się 43 uczni, iecz 
startowało w przedbiegu tylko 24, z któ- 
sych 12 przeszło do półfinału. 

Do fipału weszli: Zabrza (gimn. Staszi- 
sa) 18,1; Kołasiński (gimn, Zaraojskiego) 
13,1; Wójtowicz (gifan. Zamojsk.) 13,1; 
lwaniak (gimn. Staszica) 13,4; Janociński 
(gimn. Staszica) 13,5; Jersak (Państw, Kr. 
Ped.) 13,4. 


W przerwie meczu Lublinianka — Spo- 


łem odbyły się zawody finałowa, zwycięz- 
cą których został Kolasiński, uzyskując 
czas 12,9; na drugim miejscu znaleźli się 
Zabrza i Wójtowicz, osiągając obaj po 13,1 
z niewyjaśnionych przyczyn nie stanęły 
do biegu zawodniczki MKS-u, które miały 
startować w konkurencji 50 m. 

Dość mała ilość zawodników zgłoszonych 
do biegu da .się wyjaśnić wyjazdem zawo- 
dników MKS-u do Chełma, gdzie w dniu 
wczorajszym. odbyły się zawody lekkoatl2- 
tyczne oraz rozgrywki w gia+ka 3 kosza 
sekcji męskich i źeńskicią _ 


tw. średniej — w dals ciągu aktualna 

NAWET W LECIE będziemy oglądali |. nas RZE LORB 0 powiedział po- 
mecze bokserskie — na świeżym powie- |siśd, aby wszystkie walki rozegrane przez 
trzu, Salę Domu Żołnierza zastąpi stadion pięściarzy w. średniej w Łodzi zostały pc- 
DOW przy ul. Okopowej. Frzystąpiono już  wigrzone, przy czym należałoby rozstawić 
do wybudowania odpowieda:ego ringu, ZO- | Kojczyńskiego i Nowarę. Obox naprawie- 
baczymy sensacyjny mecz Lublinianka — | nja błędów, które miały miejsce w Łodzi, 
KKS Orzeł (Warszawa), w barwach Orła |tą forma nacałaby turniejowi najwięcej a- 
zaś walczą takie asy jak Czortek, Biaże- | trakcyjności widowiskowej. LOZB jest ró- 
W ramach tego meczu dojść może do sen- | Warszawie, która dotychczas. była pozba- 
sacyjnego zestawienia par: Baran — Sa- |wiona imprez bokserskich o ogólnopolskim 
dłowski (rewanż za mistrzos:wa Polski w |znaczeniu. Niech przyznanie choć jednegc 
| Łodzi), Choina — Sobkowia<, Czortek — | tytułu mistrzowskiego odbędzie się w na 
Wojda, wzgl Ostaszewaki (zadecyduje spe szej stolic” 
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NASI BIEGACZE ~“ 


GAZETE SPORTOWA 


ZZ ZOZ O KO n e e e a a ~- 


- Mocne nogi, serce i pluca tylko ma wsi 


W dzu Święta Zwycięstwa ujrzeliśmy | odpowiada Eramek. Poronując Flisa mu- | trening, przestałem palić i pić i powoli do- 


znowu na bieżni naszych najlepszych bie- 
gaczy, jak Kramex (LLS), Flis (Lubii- 
nianka), Cholina (LL3). Ci trzej wysunęli 
się szyblko na, czoło biegaczy, dochodząc w 
tej kolejności do mety. Pa biegu widzimy 
Kramka przygiądającego się przekiegowi 
meczu wraz ze swa młodą. żomą i synkiem 
z trawnika, na uboczu bolska, 

Na skladane przez nas gratulacje, zwy- 
cięzcą biegu żali się na nadwyrężenie ścię- 
gien nóg podczas ulicznego biegu (kocie 
łby) dl-go maja w Warszawie, Kramek 
martwi się czy stan jego nóg nie przy- | 
czyni się do zmniejszenie efektu lekkości 
jego biegu u widzów. Zapewniamy z ca-| 
lym przekonaniem, że nie było lżej biegną- 
ego zawodnika, zwracając uwagę na jego | 
ofiarne prowadzenie całego biegu. 

„Trzeba umieć wygrać honorowo". 


siałem pokazać swą przewagę nie tylko 
wygraną... ; 

Do grupy naszej zbliża się jeszcze je- 
den zawodnik, Choina — zdobywcą -go 
miejsca. 5 

Już x pierwszych sków między zawodni- 
kemi zrozumieliśmy, ża konkurenci są przy 
jacióbmi, a już później dowiedzieliśmy się 
także i sąsiadami, do których należy także 
Flis 1 Kuśmierek z „Pantyzanta”, 

Wszyscy najlepsi nasi biegacze, trzyma- 
jący od kilkunastu lat mistrzostwa Lubli- 
na, pochodzą z jednej podmiejskiej gminy 
Wólka. Choina, jak dowiadujemy się, dzier 
żawi -cio motrgowe gospodarstwo ogrod- 
micze, które abscrbuje go od Świtu do no- 
cy. Jednakże — powiada — nie mogę po- 
rzucić sportu; „Kolce i bieżnia“ pociągają 
jak nałóg. Od momentu tego, gdy Kramek 


— Każdy zawodnik ma swą ambicję — | wyciągnął mnie na pierwszy po wojnie 
na JJ 


Dlaczego jeszcze jeden 
KS Czytelnik? 


deden z lubelskich przemysłowców ofia- 
rowując nagrodę dla naszych sportowców 
w biegu „Gazety Lubelskiej", napisał w 
swym liście do Redakcji: 

„Sport i jeszeze raz sport, pozwoli on 
wyżyć się naszej młodzieży i odciągnie ją 
od wałęsania się po ciemnych zakątkach”. 

Od siebie dodamy, że sport nie tylko 
ehroni od picia wódki, gry w karty, a przy- 
najmniej od bezproduktywnego marnowa- 
nia czasu; sport ma możliwości nie tylko 
defensywne przed złymi skłonnościami; 
sport przez swą zdrową atrakcyjność od- 
powiednio kierowany wyrabia mięśnie, spra 
wność fizyczną, począcie własnej wartości, 
giing, wolę, hart i solidawność zbiorową — 
wyrsbia eechy uznane za emoty w życiu 
spożecznym 3 

Zorganizowany na terenie jakiegoś 2a- 
kładu pracy klub sportowy przyczynia się 
do wzajemnego poznanie się i współżycią. 
pracowników _ danej instytucji; na wspól- 
nym ringu czy boisku zbliża podwładnych 
do przełożonych, niweluje bez zadraśnięć 
różnice społeczne — demokratyzuje. 

Dlatego też pracowniey i kierownictwo 


„Czytelnika* Delegatury Larbelskiej, Kol- 
portażu, Redakcji, Drukarni i Księgarni u- kęs klubów sportowych, 


klub sportowy pod nazwą „KS Czytelnik". 

O potrzebie tej instytucji świadczy naj- 
lepiej natychmiastowe masowe zgłoszenie 
pracowników do klubu. Na 160 zatrudnio- 
nych zgłosiło się w pierwszym dntu 119 
pracowników, domagających się 7oczan Zo- 
wania sekcji lekkoatletycznej, gior sporto- 
wyćh, piłkarskiej, bokserskiej, piag pongo- 
wej czy też szachowej, 

Inicjatywa ta spotkała się z przychyl- 
nym przyjęciem u władz centralnych Spół- 
dzielni, Prezes Zarządu Głównego „Czytel- 
nika“ mjr Borejsza przyrzekł przedstawi- 
cielom Rad Zakładowych przyznać na 
ten cel odpowiednie fundusze. 

Pomyśiny rozwój KS „Czytelnik“ zape- 
wnia fakt posiadania w gronie pracowni- 
ków doświadczonych działaczy sportowych 
i wybitnych zawodników występującyen w 
swoim czasie na boiskach i ringach War- 
szawy. Obejmą oni kierownictwo poszcze- 
gólnych sekcji. Możliwości zdobycia nie- 
zbędnego sprzętu sportowego, a tasża boi- 
Ska i lokalu gwarantuje równi:ż „omyślny 
rozwój założonego klubu: ; 

Przynależność do KS „Czytelnik pra“ 
cowników innych instytucji nie posiadają- 
uwacimkowana 


chodzę do formy. Gdyby nie pielenie i pole- 
wanie, bardzo wyczerpujące mięśnie, miał- 
bym jeszcze ma bieżmiach qoickich coś do 

Kto zma pracę ogrodniezą i widział Chol- 
nę w biegu, musi podzielić jego zdanie. 

W dalszej pogawędce z biegaczami 40- 
wiedzielismy się © bogatej przeszłości 
sportowej Kramika, która rozpoczyma się 
od 1932 roku. Kilkakroinie zdobywał mi- 
strzostwą Lublina w biegach średnich i 
diugich. Konikurował z najlepszymi biega- 
czamii Polski jak: SŚoldanem, Staniszew- 
skim. W roku 1937 uzyskał mistrzostwo 
Polski Związku Strzeleckiego na 1509 m. 
(412) i na 800 m. (2.12). Wygrał bieg 
nadmorski w roku 1935 na 5 km. w eza- 
sie 15.52 (najlepszy czas Pomorza). Bie- 
gacz ten prócz lekkoatletyki uprawiał w 
swej przeszłości boks i piłkarstwo. 

Zapytany o rywali w ostatnim biegu sto- 
łecznymm odrzekł, że najgroźniejsi są Kur- 
"passa, Wirkiewicz i Dzwonkowski, 

380-g0 maja Kramek zamierza spotkać 
się z tę trójką czołowych biegaczy w bie- 
gu „Dziennika Pomorskiego" w Bydgosz- 
czy organizowanego z okazji święta. 600- 
lecia istnienia tego miasta, 4 

Entuzjasta sportu i bieżni wylicza nam 
dziesiątki naszych biegaczy i ich sukce- 


Hr it 


sy udawadniając, że większość z mich to 
synowie wsi; wyraża głęboki żal, że nie 
ma środków i możliwości wydostania choć- 
by tylko z jego sąsiedztwa całego zespołu 
Ekiisów, Kuśmierków, Choinów, którzy by 
mogli podnieść rekordy nasze we wszyst» 
kich. konkurencjach. 

Cztery nazwiska przodujących biegacz 
z jednej gminy są dość poważnym argu- 
mentem, przekonywującym © prawdzie 
sów. mistaza. ; 


AV piątek zobaczyliśmy na boisku „od- 
nowioną:'* drużynę piłkarską AZS-u, która 
zdołała wywalczyć zaszczytny remis z twar 
dą jedenastką Szturmu. Niestety, zmiana 
kontuzjowanego gracza, ezego nie wolna 
robić w rozgrywkach © mistrzostwo (a 
mecz rozegrany był w klasie B) odebrała 
AGS-owi punkty walkowerem. Pierwszy 
występ drużyny akademickiej uznać może- 
my za udany, zwłaszcza podobał się końco. 
wy zryw, dzięki któremu AZS bliski był 
| zwycięstwa. Z pewnością obecni piłkarze- 
studenci wypracują lepszą lokatę die 
AZS-u, niż zmienny i słaby skład sprzed 
roku. Bramki dia AZS-u strzeli: Swider- 
ski — 2 i Opielak — 1. Dla Szturmu puik- 
ty uzyskali: Szeradzki — 2 i K jJoGziejski 
— i. 

Sędziował — Michalewski A. 

Podajemy skład AZS-u: Kalbarczyk; 
Derecki, Nosal; Piątek, Pilawski, Schmidt; 
Świderski, Terlikowski, Teodoruk, Opielak 
Fuks. . 
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Rozpoczęcie gier 


FRANCJA — ANGLIA 2:0 
` W Paryżu rozpoczęły się rozgrywki tè- 
nisowe w strefie europejskiej o puchar Da- 
vis'a między Francją i Anglią, W pierw- 


szym dniu zawodów rozegrano gry poje- | 


dyńcze, które przyniosły następujące Wwy- 
niki: Pierre Pellizza zwyciężył lekko w 
3-ch setach Amglika Phail'a 6:1, 6:2, 8:2; w 
drugiej grze Yvon Petra pobił Anglika Bar 
tona 6:4, 6:4, 6:3. Zawody rozgrywane przy 
ogromnym zainteresowaniu publiczhości od 
bywają się na kortach Stade Rulan Gar- 
rog, 

Spotkanie Pellizza — Mac Phail było 
jednym z najkrótszych spotkań w histo- 
rii rozgrywek Davis'owych, gåyż trwało za- 
ledwie 50 minut. „Długonogi* Petra, ma- 
jacy 7 stóp wzrostu, równi»ż w pięknym 
stylu i bez specjalnego wysiłku wygrał z 
Bartonem, | 


o Puchar Davisa 


PRZESREGEEIEE CAC RY a a oka x | 


|. Po pierwszym dniu rozgrywek, Francja 


prowadzi 2:0 i wszystko przemawia za tym, 
że wygra spotkamić bez straty punktu. 
PRZED SPOTKANIEM 
JUGOSŁAWIA — EGIPT 

Spotkanie o puchar Davisa z cykiu gie 
w strefie europejskiej między Jugosławią. 
a Egiptem, które miało odbyć się w bieżą- 
eym tygodniu, zostało przełożone o tydzień. 
Egipt będzie reprezentowany przez nastę- 
pujących graczy: w grze pojedyńczej — 
Shatei i Najar, w grze podwójnej =- 
Grandgouillet i Talart. Ze strony Jugostar 
wii walczyć będzie słynne trio: Palada, 
Puncec i Mitie. Obie reprezentacje staran- 
nie trenują przed tym spotkaniem. Fawo- 
rytem meczu jest Jugosławia, która w ra- 
zie wygranej spotka się w nassęvnej tu- 
rze ze zwycięzcą spotkania Szwecja — 
Holandia. RZA 


MARIA WALISZEWSKA 


ehwalili utworzyć jeszcze jeden w Lublinie | jest zapisaniem .się na członku Spółdzielni. 
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„BYLE bo WIOSNY“ 


- Gdy Tadeusz znalazł się na Dworcu Wschod- 
nim na Pradze, było już po piątej. Przestrzeń od 
stacji Mrozy, gdzie wyskoczył na peron niespo- 
strzeżony na szczęście przez nikogo, do Warszawy 
przebył w pociągu towarowym, do którego wpuścił 
go jakiś poczciwy kolejarz. Teraz wysiadł na Pra- 

' dze i wyszedł na ulicę w chwili, gdy miasto spowi- 
jał już błękitnawy, wczesny mrok lutowy. 

Nad wszystkimi jego uczuciami górowała w tej 
chwili rozpaczliwa złość i żal do losu, że nie po- 
zwolił mu się wywiązać z ważnego zadania. 

— A może źle zrobiłem, żem wyskoczył -z wa- 
gonu? — myślał, kierując się do przysianku tram- 
wajowego. Może by wcale nie zajrzeli do moich 
waliz? Zdarza się często, że zadowalają się kilko- 
ma przypadkowo wskazanymi bagażami... Może ta 
ucieczka była przedwczesna i dowiózłbym wszy- 


stko w porządku? A tak... 


Ale po chwili wróciło znowu to, co tam, w po- 
tiągu, zdecydowało błyskawicznie o pozostawieniu 
walizek na pastwę losu i ucieczce: „Instrukcja... 
Wilk powtarzał mi ją wyraźnie raz jeszcze przed 
samym wyjazdem. Powiedział, że zgodnie z życze- 
niem Profesora w razie najmniejszego niebezpie- 


czeństwa należy porzucić walizy i wiać. Postąnpiłem | ni. € i 
'©dgarniał grube pluszowe kotary, 
'przeleciała mu myśl: ` 

— Czy dzisiaj będzie? Czy ma może | 


zgodnie z instrukcją”. 
, Ale to go mało pocieszało i w wielkim rozdraż- 
nieniu wskoczył do tramwaju. Siedząc przy oknie, 


- patrzył na ulice i wszystko napełniałe go smutkiem: 


szary tłum praski pędzący gdzieś za swymi spra- 
tat Żydzi w biało-niebieskich opaskach, prze- 
mykający się trwożnie pod murami, patrole żan- 
darmów niemieckich, maszerujące miarowo chodni- 
kami i zagłądające w twarz przechodniom, śmiesz- 
nie na żółto przystrojeni członkowie partii narodo- 
wo - jalistycznej, obwieszeni orderami i swa- 
stykami, kolejki przed sklepami rozdzielczymi, gro- 
madki ludzkie z przerażeniem -na twarzach za- 
trzymujące się na rogach ulic przed jakimś świe- 
żo rozplakatowanymi rozporządzeniami... Przez 
krótką chwilę przeleciało mu przez myśl, że nale- 
żałoby zapoznać się z tym rozporządzeniem, ale 
już po chwili myślał: „Co za różnica? Cokolwiek 
nakazują, jak to oni zwykle pod karą rozstrzelania 
i tak nie będzie przeze mnie wykonane. Zasłuży- 
łem już setki razy na ową zapowiadaną przez nich 
śmierć, Czy to nie wszys'ko jedno w jaki sposób 
zasłużę sobie raz jeszcze?” i 
| Tramwaj, dzwoniąc, wjechał na most Kierbedzia. 
Tadeusz nerwowo spojrzał na zegarek: było blisko 
wpół do szóstej. 
— „Pod Zegarem zamykają na pół godziny 
przed godziną policyjną, to jest o wpół do siódmej. 
Będę miał czas wpaść i powiedzieć. Obym zastał 
Profesora", > wiąz Si 
Drobny deszcz wraz z rozstapiającym się Śnie- 
giem zaczął padać, gdy Tadeusz wysiadł z tram- 
waju na Nowym Świecie i skierował się ku kawiar- 
Gdy już otwierał z brzękiem szklane drzwi i 
przez głowę 


— Czy ona 


Z odrobiną żalu. stwierdził: — Ani razu dzi- 
siaj o niej nie pomyślałem... W kawiarni panował 
'nasilony ruch ostatnich kwadransów przed zam- 
knięciem. W powietrzu, nasyconym dymem papie- 
rosowym i mdłym zapachem ciastek, unosił da ee 
|czący gwar głosów, brzęk porcelany, szczęk meta- 
lowej kasy, długie sygnaly dzwonków, dolatujące 
z bufetu, 
| Tadeusz jednym rzutem oka ogarnął sytuację. 
W prawym rogu najbliżej bułetu siedziało przy 
stoliku trzech oficerów niemieckich w szaro-błękit- 
nych mundurach lotniczych, nieopodal nich jeden 
samotny esesowiec w czapce z trupią główką, naci- 
śniętej na czoło, Na wieszaku wisiało jeszcze kilka 
płaszczy niemieckich: należały najwidoczniej do 
gości w drugim pokoju. 

Tadeusz skierował się na lewo i usiadł przy 
wolnym stoliku, pod dużym, przysłoniętym siatką 
oknem. Był to rewir obsługi pani Krystyny. 

Profesora nigdzie nie było. Pani Krystyna zo- 
baczyła go i zręcznie balansując trzymarą w ręku 
tacą, na której nosiła ciastka i kawę, przesunęła 
się ku jego stolikowi. Po drodze postawiła kawę 
na stoliku jakichś państwa, uśmiechnęła się do nich 
zdawkowo i już była przy nim. a. 

=- Pan pozwoli? <w BER 

ay Awa | — spytał ledwie dóstrzegalnym 

Nie uszedł Jego uwagi Żaden szczegó? jej po” 
staci, Czarna sukienka, biały sztywny kołnierzyk, 
białe mankieciki przy dłoniach, miniaturowy śnież- 
nie biały fartuszek. Nie uszła też jego uwagi nie” 
zwykła bładość jej twarzy i cienie  jasaymi 


